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Nr. 7 Sobota, 20 września 1924 Rok I.

Świetny sukces polski przed forum Ligi Narodów.
Zdjęcie wykonane w yłącznie dla „Światowida".

Minister Spraw Zagranicznych, Aleksander hr. Skrzyński, przemawia na pełnem  posiedzeniu Ligi Narodów w Genewie, wśród w ielk iego zaintere­
sowania dyplomatów z ca łego  św iata zebianych i zdobywa dla Polski niebywale św ietny sukces, wzmacniający odrazn nasz; pozycję międzynarodową.
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Z pobytu p. Prezydenta W ojciechow skiego w e Lwowie i Złoczowie.

Fol. A. Sobociński. Fot. M nsialik. Fol. A. Sobociński
1. P. Prezydent Wojciechowski na budowie II. Domu teJiników , otoczony technikami w ubraniach robotniczych słucha objaśnień rektora Poliiechniki, odnoszących się do 
budującego się Domu. — 2. Wycieczka powstańców Śląska Górnego składa wieniec ni grobie obrońców Lwowa. — 3. P. Prezydent Wojciechowski w gronie dziatwy z

Miejskiego Zakładu Sierot we Lwowie.

1. P. Prezydent Wojciechowski uczestniczy w akcie poświęcenia sztandaru 52 p. p. w Złoczowie — 2. W c; asie przyjęcia p. Prezydenta Wojciechowskiego w Złoczowie przez
przedstawicieli władz lokalnych wręczyła dostojnemu gościowi p. Cesia Jauińska bukiet kwiatów. Fot. M m u ...

1. Manifestacyjny pochód na cmentarz w Skoczowie, gdzie spoczywają uolegli w walc- z Czechami w obronie granic zachodnich. — 2. Uroczystą mszę św. na rynku w 
Skoczowie celebruje ks. po.ei Londzin w dniu odsłonięcia pomnika, wystawionego tam że bot aterom, poległym  w obronie Śląska. Fot. J . Korbut
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Rozm aitości.
Str. 3.

Królowie na polowaniu: Od prawej ku lewej Król grei ki, Ferdynand, król rumuński Wielki festyn staroszkoeki w Braem ar: Oryginalny taniec staroszkocki w historycz-
i następca tronu rumuński Atlantic. nych kostjumach. Central-Newfi.

Król w orygin oym kostjumie staro-szkockim i królowa wraz z ks. Jerzym przybywają do parku królewskiego w Braemar.
Contral-News.

Zjazd katolików w  W rocławiu.

Kardynał-biskup wrocławski Dr. Bertram (X )  * nowo wyświęconym ksi 'drem b. 
następcą tronu księciem saskim  Jerzym (XX)- Press-Photo-N ew s-Sem c*

Hołd stowarzyszeń katolickich przed kardynałem
Presa-Photo-News-Service.
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Sesja Ligi Narodów w G enewie.
Poraź piąty z rzędu zasiada Liga Narodów do 

roztrzygnięcia spraw wielkiej wagi, związanych z 
ostatnim i wypadkam i w życiu współczesnych narodów. 
Na pierwszy plan w ysunęła się znowu sprawa roz­
brojenia, stale dotychczas odsuwana. Dziś jednak, 
gdy  w ielkie indyw idualności dwu zachodnich dem o­
kracji : Mac D onald i H ernot w zięh w swe ręce tę 
zawiłą sprawę, m ożna się spodziewać jej definityw ­
nego  rozwiązania ku ogólnem u zadow oleniu narodów, 
pragnących w pełnem  zabezpieczeniu i pokoju 
pracować intensyw nie na polu gospodarczem , wyrów­
nując szczerby, w yrządzone w gospodarce ich 
długotrw ałą wojną. A przedew szystkiem  Polska 
w yczekuje z utęsknieniem  tej chwili, jako zdecy­
dowana zw olenniczka polityki pokojowej, um iejętnie 
i szczęśliw ie prowadzonej przez swą dyplomację. 
Ten postu lat rozbrojenia, w arunkujący ogólny spokój 
i bezpieczeństw o narodów, będzie można tem łatw iej 
przeprow adzić, ponieważ dziś Polska ma w L idze 
decydujący a rów norzędny z innymi mocarstwami 
g łos, poparty nadto interesam i i powagą Francji. 

Delegacja polska na zebri-.lu  Lig? Narodów w Genewib. S ie i a od lewej ku prawej: radca prawny Babiński, Teren dla pom yślnego potoczenia się spraw
poseł Modzelewski (Berno), poseł Zaleski (Kzvm), m inister Skrzyński, m in. Strassburgei -  delegat polski w naszych przygotow any już jest zręczna połftyką 
Gdańska, Sokal — przedstawiciel Polski w międzynarodowem Biurze Pracy. Stoją od prawej ku lew ej: Arciszewski . . . °  .. , . . . ‘ .
— I. sekretarz delegacji, A. MuhDtein — szef biura pracy, Łukasiewicz — radca delegacji przy Lidze, Kumarnicki, naszej dyplom acji, k lt.ow anej dzis wytrawną ręką

Czajkowski i inni. Photograpn ia-P ress, Qeneve. min. Skrzyńskiego. Zadanie jego  jednak obrony

osłodzenie Ligi Narodów w Genewie. Ne pierwszym planie delegacja francuska : Herriot (X), Brłand (XX)> Pt-weł Boucour ( X X X )  — u  nim i Schanzer ( □ )  dele {at włoski.
Phot. T. Jullien, Genćve.

■ ■ ■ ■
naszych interesów na arenie światowej polityki — 
nie łatwe, skoro w szystkie państwa wysłały na 
obecną sesję Ligi Narodów swych najzdolniejszych 
a wym ownych przedstawicieli. U czestniczy w mej 
54  oaństw , których flagi powiewają nad wielkiem i 
hoteiam i G enew y. Posiedzenia Ligi odbyw ają się 
w t. zw. sali Reformacji, w której delegacje państw 
usadowiono w edług  alfabetu. Przywilej pierw szeństwa 
przypadł A lbanji, nasza delegacja sąsiadująca z 
perską, uchodzi tam za bardzo poważną. Najwięcej 
uwagi zwracają na siebie dwaj A bisyńczycy, w 
strojach narodowych, poraź pierwszy uczestniczący 
w zebraniu Ligi Narodów. Zebranie Ligi zagaił p. 
Hym ans, belgijski m in. sp. zagr. a na przewodniczącego 
obrano jednogłośnie Szwajcara p M ottę. Do tej 
pory w ygłoszono szereg  mocnych mów, z których 
na szczególne w yróżnienie zasługuje przem ów ienie 
Mac D onalda i herrio ta .

Jak  zw ykle usiłowali Litwini i tym razem 
wznowić swoje pretensje do W ilna, widząc jednak 
ogólną niechęć członków Ligi do omawiania spraw 

Minister Aleksander br. Skrzyuski w Genewie w towarzystwie polskich dziennik:<i j : *i*idzq pp. Hieronimko ju£ przesądzonych cofnęli swoje wnioski.
(Paryż), min. S k  , yńi ki, dr. Beaupre (Kraków), poi. Mroński (W arszawa); itrją  td  le „ej ku praw ej. pp. Korab

K a c h .s k .  Stenowiki. Chrzanowiki. Szapiro, Smogorzewski, Szwalbe Auerbach. ■.....
Phot. F. H. JulUea- Oeneve. .
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Tablica poświęcona pamięci poległych słuchaczów wyższ. 
uczelni w czasie wojny światowej, wmurowane przez 
Zw. Młodz. A kad. w Żywcu d. 8. września. Fot. Zamojski.

D. 8. wrześni* odbyło się w Łodygowicach pod Żywcem uroceyst; otwarcie „Sokoła”* Grupa Sokołów z p. J. Dobiją, 
prezesem (X), ks. Gołębiem i p. Kunjtlerem, naczel likiem  „Sokoła”.

Fot. Zamojski.

Fot. L Poznański. Fot. Sarjusz  Wolski, Fot. M arjan Fuks.
1. Po dwunastoletniej przerwie znowu odbyło się w Grudziądzu Bierzmowanie miejscowej dziatwy szkolnej Ceremonji dokonał ks. biskup sufragan dr. Klundei w utoczeniu 
miejscowego proboszcza ks. dziekana Dęmbka i k leru. — 2. Pomnik nieznanych żołninrzy poległych w roku 1920 w para._ i Ząbki Poświęcenie pomnika dokonał ks. biskup 
poi. Gs 11, Miejscowemu Komitetowi w gm. Wawer przewodniczył prer. Dr. Kychlińskr — 3 Tureccy dziennik rze na IV, largach  Wschodnich we Lwowie. Od lewej k i 
prawej: Naczelny reduktor pism a tureckiego „Vatan* Ahmed Choukri bey delegat z ramienia W S. Z. Bron. Bolid. Wyszyński i redaktor tur. pisma Soubhy Noury-bey.

Zjazd Katolicki w Katowicach: Episkopat w pochodzi .> z k s. arcyb. Teodorowiczem 
i Apostolskim administratorem ks. Dr. Hlondem n czele.

M. Steckel.

Hołd poległym  w obronie Polskiego Śląska : Odsłonięcie pomnika w Skoczowie na 
ŚląsUu Cieszyńskim, poświęconego poległym w obronie granic zachodnich w walce z 

Czechami, Odsłonięcia dokonał p. Staszko, prezes tam t. ,Sokoła”, j .  K orbut.

Por. o b i. Jerzy Czechowski z Morski 
Dyonu Lotniczego w Pncku, który nad 
morzem koło Gdyni wyskoczył z palą­
cego się hydropUnu w wodę, ratując 

w ten  spoaób swe życie.

Imieniem Kapitały Górnośląskiej wręczył delegat Charnat b. Ko-nenóant b*onu Cieszyńskiego 
lowstaucom górnośląskim w Oświęcimiu wstęgę waleczności. Między siedzącymi: Kolejarz Szymeczka 

dyr. Orłowiki (2), burmistrz Mayzel (3), delegat CKarnas 1,4), inspektor Zsjączkewtki (S).fiowi
I>=

Dr. Robe-t Fherer, nowy poseł na­
dzwyczajny i min. pełnom Cieci - 
słowacji złożył iw eje listy uwierzy­
telniające p. P re i. Rzeczypospolitej.

Wiceprezydent miasta stoł. Warszawy 
Mieczy w Jankowski odz- sezony 
został krzyżem Korne nderzkim Gwiazdy 

P ien iń sk iej.
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Mody.

Oatatnia nowość w modzie krótkich włosów : Grzywka zakrywająca brwi, 
we włoswch grzebienie.

Press-Pholo-N ęw s-Service.

Co
Tonowane suknie. —

niesie moda.
Styl Directoire. — Czarne kapelusze 

filcowe.
Moda współczesna posiada zaiste siedm iom ilowe 

buły . Im czasy są cięższe, tern moda więcej się spieszy 
• częściej się zm ienia. Kobieta, która pragnie być 
zawsze ubraną w edług najśw ieższej mody, musi bez­
ustannie trzymać rękę na jej pulsie, aby  w każdej 
i kwili być gotową do odpowiedniej zm iany.

Teraz, gdy  panie powracają z wód, staje przed 
;:en do rozwiązania problem mody jesiennej. Paryż 

narazie z całym zapałem linję Directoire. Kto 
wie jednak, czy paryskim  mocarzom m ody uda się 
zaszczepić  ten styl, który wymaga koniecznie naj- 
sm uklejszej, młodzieńczej figury. W każdym  razie 
krótka tal ja przyjm ie się, jak się zdaje, ponieważ 
spódniczki skracają się znowu, wobec czego długi 
stan staje się niemożliwym do utrzym ania.

Czemś zupełnie nowem, co przynosi moda 
jesienna, są suknie tonowane, to znaczy utrzym ane 
nie w jednym  kolorze, aie zestaw ione z całej gam y, 
harm onizujących ze sobą, tonów. A zatem na przykład 
suknia w kolorach jasnego beige do zupełnie 
ciem nego bronzu. Albo od złotego do tete de

negre, albo od najjaśniej­
szego koloru iiia do 
ciem nego fjoletu. W 
takich tonowanych suk­
niach można os.ągnąć 
prawdziwie artystyczne 
efekty. Jeżeli zaś nie do­
stanie się w sklepie 
cieniowanej w edług upo­
dobania materji, to można 
samej zestawić odpo­
wiednio kilka kolorów.

Aie nietylko suknie, 
lecz i kapelusze będą 
tonowane, i to specjalnie 
z tonowanego filcu, prze- 
dewszystkiem  odcienie 
od barw złocistych do 
ciem no-bronzow ego i 
w szystkie tony lila i 
błękitne.

Przew ażnie kapelusze 
te mają kanciastą główkę 
t. zw. „calotte carrće* 
co wprawdzie nie jest 
bardzo twarzowe, ale 
przy  pom ocy fantazji z 
piór, rajerów, siara się  
utrzym ać linję.

A wieczór używać się 
będzie przew ażnie barw 
tonowanych, natomiast 
w dzień , na ulicy czarne 
filcowe kapelusze będą 
bardzo m odne.

Jak wiadomo wchodzi 
również w m odę cylinder 
i to ściśle w' męskim 
fasonie.

Co się tyczy fasonu żakietów i płasz­
czów, to na plan pierwszy wysuwają się 
m odele d ługie tak zwane „casaque“, 
okładana futrem, przy czem zdradzają 
one skłonność dokloszowegc rozszerzania 
się, co przez długi czas było niem odne.

Futro będzie ulubionem  przybraniem  
kostjumów, płaszczy, szalów, sukien, 
kapeluszy i nawet rękawiczek. Moda 
tak w ybitnie idzie w kierunku popu­
laryzowania futer, źe kto wie, czy w 
karnawale na balach tego roku nie 
zobaczym y futrzanych toalet. O statecz­
nie, jeżeli można w czasie upałów 
nosić futra, tak jak to niejednoKrotnie 
w iduje się w eleganckich środowiskach, 
jeżeli można w trzaskające mrozy po- 
błyskiwrać nóżką odzianą w cienki 
lakierek i pajęczą pouczoszkę jedwabną, 
to dlaczegóż by nie można tańczyć 
we futrze, zw łaszcza tak ptzykrojonem, 
żeby jak najwięcej przystrajając, jak 
najmniej przysłaniało. Jaga.

M ICHAŁ PRÓVTNS

Zerwanie.
(Oiąg dalszy.)

P a w e ł :  Uściśnij mnie najdroższa ! . . . Uściśnij 
m o cn o ! . . . Tak mi bardzo potrzeba twojej m i­
łości ! . . . Nic mi już nie pozostało, tylko twoja 
miłość ! . . . W szakże m nie kochasz ! . . .

A l i n a :  (niepewnym  tonem ) Kocham cię n ie­
skończenie —  to się rozum ie . . . Ale . . .

P a w e ł :  K iedy pom yślę, że wczoraj byłem 
jeszcze spokojny, szczęśliwy . . .  i nagle jak piorun 
z jasnego nieba . . .

A l i n a :  Pow iedz że mi wreszcie o co chodzi, 
bo oszaleję ! . . .

P a w e ł :  A l i n o ! . . .  przedew szystkiem  przy­
sięgam  ci, że n igdy  nie przestałem  być człowiekiem 
honoru ! . . . W ierzysz mi ? . . . nieprawdaż, u k o -  
chana ? . . .

A l i n a :  W ierzę, naturalnie ! . . . Ale . . .
P a w e ł :  Zaraz ci wszystko opowiem . . . Czyś 

czytała w  dziennikach o rezultatach badań śledczej 
komisji parlam entarnej, przeprowadzającej kontrolę 
przedsiębiorstw  finansowych ? . . .

A l i n a :  A h a! Afera bankiera M orsine ? . . .
owszem  czytałam . . . P rzecież dzienniki tylko o tern 
piszą . . . Ale nie rozum iem , co to ma w spólnego . . .

P a w e ł :  O tóż w yobraź sobie, że członkowie 
komisji postanowili zbadać księgi, rachunki, kore­
spondencję firm, pozostających w jakim kolwiek stosunku 
z M orsine . . .

A l i n a :  A zatem ?
P a w e ł :  A ponieważ ja jestem prokurentem  

firm Lafourchy i Palagny . . .
A l i n a :  A te  firmy utrzym ywały stosunki z 

M orsine ? . . .
P a w e ł :  P o  części tak. A przytem  ja znałem 

osobiście M orsine’a.
A ł i r, a (zd u m io n a): Jakto ? znałeś go  o so b iśc ie ? !
P a w e ł :  No, dosyć pow ierzchow nie. Jedliśm y 

tylko kilka razy śniadanie w restauracji w towarzystwie 
wspólnych przyjaciół . . .

A l i n a :  P iękne masz znajomości ! . . .
P a w e ł :  Moi przyjaciele są uczciwymi ludźmi . . . 

Co zaś do sam ego M orsine’a, to jestem  zdania, że i 
jem u dzieje się krzywda ! . . .

A 1 i n a : N o ! . . . n o ! . . .
P a w e ł :  M niejsza zresztą o to w tej chwi l i . . .  

Faktem  jest natom iast to, że jadłem  z M orsine śnia 
dante i nawet zamieniłem z nim kilka listów . . .

A l i n a :  R o z u m i e m ! . . .  Jesteś skom prom ito­
wany ! . . .

P a w e ł :  Zaraz skompromitowany ! . . . N ie uży­
wajmy łak silnych słów ! . . . Poprostu komisja zechce 
mnie zawezwać w celu udzielenia jej pewnych 
w yjaśnień . . .

A l i n a :  A to p a s z te t! . . . otrzym ałeś już
w ezwanie ? . . .

P a w e ł :  Jeszcze nie . . .  Ale jeden z mych 
przyjaciół, który znajduje się w komisji, ostrzegł mnie, 
że to nieuniknione.

A l i n a  (ch ło d n o ): I cóż pan zamierzasz uczy­
nić ? . .  . Sądzę, że jedno jest tylko wyjście . . .

P a w e ł :  I ja łak sądzę . . .  To też . . . w y­
jadę . . .

A l i n a  (w ybucha): Co ? W yjazd ? ! . . . Chce 
pan wyjechać zam iast usprawiedliw ić się, obronić ? ! . .  .

P a w e ł :  Ależ nie jestem  ptzecież jeszcze oska­
rżonym i mam prawo wyjechać na miesiąc lub dwa 
zagranicę, zwłaszcza teraz w czasie wakacji.

A l i n a :  Ale wszyscy będą tę podróż interpre­
tować zgoła in a c z e j. . .  Będą ją uważać za ucieczkę . . . 
I to jest ucieczka . . .  Bo ja czuję, że pan część 
prawdy ukrywa p rzed em n ą! . . .

P a w e ł :  Proszę mi oszczędzić takich podej­
rzeń 1 . . . Doprawdy, dziwi mnie, że pani w ten 
sposób może osądzać człowieka, którego kocha i który 
dal słowo, że honor jego jest bez skazy . . .

A l i n a :  D laczegóż więc nie chce pan pozostać ?
P a w e ł :  Bo to może pociągnąć za sobą szereg 

niemiłych, nudnych kłopotów, mogących zaszkodzić 
moim interesom  . . . W olę tego w szystkiego unik­
nąć . . . Mam prawo wyjechać — więc w yjeżdżam  . . .

A l i n a :  Pan wie lepiej odem nie, co mu czynić 
należy . . .

P a w e ł :  To znaczy ?
A l i n a :  Nic nie znaczy. Powiadam , że pan lepiej 

zdaje sobie sprawę z motywów pańskiej decyzji . . . 
Postanow ił pan wyjechać —  zapew ne m? pan rację . . .  
I kiedyż pan opuszcza P aryż ? Dzisiaj w ieczorem ?

P a w e ł - Tak jest, chcę uprzedzić wezwanie.
(Dokończenie nastapi.)

1. Ktoby był przypuizczał, te  kobiety będl się .w  dywany* ubierać: 
Na osratniej wystawie mód w Londynie widziało się płaszcze, utkan 
na wzór dywanów wschodnób. Obramowanie futrem podareśla ich 
egzotyczny wygląd. —■ 2. Bogactwo materjabi przedew szystkiem : 
Popielate a b .-m itn e  kwiaty na czarnym jedwabiu, obramowanie z

popielatego lisa . Atlantic.

W pogoni za nowością : Artystka filmowa Dorothy Mbdcaill, Amerykanka, 
ila sobie utatnować wargi na czerwono. Ta czerwień będzie się 

.trzym ać* i na zim nie i w gorąco.
A gence Tram pus.



N um er 7.

Niemcy ro z b ra ja ją ...
Ilustracje jakoś się nie bardzo z tym tytułem  

godzą. Ale to już nie nasza wina. Tytuł m ó w i: jak 
być powinno, ilustracja pokazuje, jak jest, a sprze­
czność pom iędzy jednem  i drugiem , to już d /ic io  
Niemców Traktat wersalski nałożył na nich ohowfezcK 
rozbrojenia się, nad czem czuwa osobna Między- 
koalicyjna Komisja. A jednak mimo zobowiązań i kontroli 
Niemcy w idocznie ciągle jeszcze utrzym ują siłę zbrojna, 
bo nawet w tym roku poraź pierwszy od zakończeni;! 
wojny urządziły wielkie manewry, w których wzięli 
udział najwyżsi kierownicy sił zbrojnych, lądowy*'i i 
morskich. Jeszcze z armją lądową to da s ię  jakoś 
wytłomaczyć, bo pretekstem  może tu być powołanie 
się na traktat pokojowy, który lin pozwala na utrzy­
m anie „R eichsw ehry“, co prawda tylko dla zabez­
pieczenia spokoju na wewnątrz. Ale flota w ojenna?!
Więc ona jednak jest, ma wcale „ ładne“ okręty w 
swojem „łonie", na nich wcale imponujące działa, 
a nawet, nawet urządza także i swoje własne ma­
newry . . . Rozumiemy, że te ćwiczenia i popisy 
wojskowe są dla Niemców n iem iłą pocieclui, ale dla

ŚWIATOWID

Pier wśf/.e pu wojnie manewry Reichswehry (3 9 września) odbyły się w Neumark. Reichswehi a przechodzi Odre
pod Zcllincm po moście pontonowym. Sennecke.

świata, nie —  niemieckiego, a zwłaszcza dla tych siadowanie z Niemcami, muszą one być przestróg
państw i narodów, które opatrzność skazała na są na przyszłość.

Manewry floty niem ieckiej (5 —10 września) w Swinemunde Komendant okrętu Manewry floty niem ieckiej: Okręt admiralski „Braunschweig", na którym rezyduje 
„Hanno, er" na pokładzie swego sta tk i zdaje raport ministrowi Reichswehry sztal marynarski w czasie manewrów.

Gessterowi ( / )  i dowódcy floty admirałowi v. Behnke (X X )- A. Cn.bs. ,\ onilis.

Central News. Atlantic. Photo-Cenfral-European P ic-sm.
1. Książę Henry angielski (z fajeczką w jstach) podczas manewrów I. Bryg Kawalerji p o i Ozford. 2. Na jednem  z ostatnich posiedzeń parlamentu duńskiego wmosl 
minister wojny Ljust Rasmnssen (X )  projekt rozbrojenia Danji, proponując w zamian wprowadzenie wojskowej policji. Projekt ten przyjęto i rozpoczęto realizować. — 
3. Z man. wrów wojskowych w Czechosłowacji: Na wzgórzu u.adowił się  iztab oficerski: 1. gen. Mittelhauser, szef francuskiego sztabu ofic. w Pradze; 2. Nesic, minister 
S. H. S. (Jngosławja) w Pradze; 3. Mach ar, gen. inspektor armji Czechosłowackiej; 4. płk. Błaha, wojskowy attache poselstwa Czechosłowackiego w Paryżu; 5. a et , Syrcvy.

M. V. >  A. i tono w Owsejenko,
Przybycie do Brdkseli belgijsnieg i wojsko, które opuściło Zagłębie nowy szef misji S. S. S. R. (Rząd Kadeci argentyńscy zkał) m o u k ie j i Buenos A ires skradają wieniec

Rtahry. Sowiecki w Rosji), w Pradre na grobie Nieznanego Żołnierza w Rzymie.
Presa-photo-N ew s-SerT le. P hoio  C entral-European-Press. Sennecke.
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Zj md wychowanków gimnazjum kieleckiego z okresu lat 1856—1904* Mirdzy obecnymi: 
1. 1 O infułat Teodor Czerwiński, b. prefekt; 2. Bolesi iw Markowski, wicemin. skarbu; 

3. redaktor Zygmunt Wasilewski.

Wręczenie sztandaru Związkowi Hallerczyków w Warszawie. Za atolem stoją: gen.
Dupont i poseł Głąbiński.

Z bliska i z daleka.
i

W dziesięcioleci s „Cudu nad Marną' odbylr się w koicUle katedralnym w Meaux uroczyste nabożeństwo 
żałobne w obecności generałów marsz. |o ffre’a, Nollei a, Pegny’a, i innych.

Gazi Mustafr Kemal Basza, prezydent Rzeczypospolitej Tureckiej z uation ką Latifc Ilanum oraz Ali Fethi Beyem, prezydentem W. Zgro­
madzenia N.irodowego, w y. zda z poci gu, aby się udać na uroczysto c złożenia hołdu Nieznanemu Żołnierzowi, która odbyła się po r.iz

pierwszy w Doundou Ponnar (Anatolja).

Międz. Kongres Studentów  w W arszawie. Odbudowa i pośw ięcenie kościoła kole-
Polska gości znow u na swojej ziemi miłych i poważnych 

g o śc i: O to w murach stolicy zebrał się M iędzynarodow y K ongres 
Studentów , którego uczestnicy mają także w program ie zw iedzanie 
innych w iększych środowisk naszego życia kulturalnego. Z Francji 
i A nglji, z Belgji i Szwajcarji, z Czechosłowacji i Jugosław ii i 
z  w ielu innych jeszcze krajów zjechali się przedstawiciele Aka­
dem ickich Związków. W ita ich Rząd w osobie sw ego przedstaw iciela 
min. M iklaszew skiego i Sejm przez usta posła Sohyka, przew od­
niczącego Komisji Szkolnej, i Rada Miejska stolicy, w której 
im ieniu przemawiał senator Baliński, wita ich Związek Narodowy

Otwarcie kongrean a Icademicltiego w W&.szawń w wielkiej la li 
Miklaszewskiego.

Filharm onji prze' Min. V . R. I 0 . P. p.

gjackiego w  W iślicy.
W W iślicy, starożytrem  miasteczku nad N idą wznosi się 

zabytkow y kościół kolegjacki z czasów Kazimierza W ielkiego w 
stylu, gotyckim . K olegjatę tę zniszczoną w czasie wojny światowej 
przez wojska austryjackie restauruje się pod kier. arch. prof, dra 
A. ózyszko-Bohusza, rektora Akademji Sztuk Pięknych w Krakowie. 
Brak jeszcze sklepień w głów nej nawie.

W dniu 7. b. tn. odbyto się poświęcenie kolegjaty  oraz 
uroczysta instalacja kapituły przez J. E. ks. biskupa Łozińskiego

Dnia 7. -.Trześnia br. odbył się w Zamościu okręgowy Zło. Sokołów okręgu lubelskiego, 
połączony z urrczyriością poświęcenia sztandaru i wbijania pamiątkowych gwoździ. 

Uroczystość ta odbyła się na rynku, przed magistratem.

V .y  Zjazd Polskiego Towarzystwa Esperi ntysiów w Warszawie. Grupa uczestników
z prof. Dr. Bujwidem (X)>

Polskich Studentów , jako głów na nasza organizacja a k a d e m ic k a ,.! .:  Kielc, zniesionej przez M oskali a obecnie w znów.onej przez KobcIóI aolegjacki 
wita ich wraz z nimi i całe społeczeństwo polskie, w niem papieża P iusa XI. K apituła kolegjacka składa się z trzech pra-wraz z mmi 
zas i redakcja naszego pism a.

  • < * *

r Wiślicy, zniszczony częściowo w czasie wojny światowej, dziś restaurowany. Z prawej strony 
widać dach i szczyt gotyckiej plebanji, w której m ieszkał Jas; Długosz.

tatów i siedm iu kanoników.
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—  To już ja sama najlepiej m ogę osądzić. — 
Podeszła ku drzwiom, —  lecz Euryale wyciągnęła 
rozkazująco r ę k ę :

P »wtarzam, lepiej było nie pokazywać się tu.
Dia pani zapewne?
Przedcwszystkiem dla pani samej. Wystrki 

| . j u  n:c sic : e /dadzą. Szkoda się łudz ić : ten 
człowiek nie jest dla pani.

Nie chcę z panią o lem dyskutować.
—  Trzeba, — musi m me pani zrozum ieć!
—  Nie zna pani naszych zwyczajów, miss Argos. 

Sa rzeczy, o których się wogóle nie dyskutuje . . .
—- Toteż nie chodzi tu o dyskusję, odrzekła 

Euryale ze spokojem . Trzeba sobie zdać sprawę, 
że stanęłaś pani przed przeszkodą nie do przebycia. 
Jesteś pani młodą, piękną jak jutrzenka. P odbijesz 
n iejedno serce. Ale zostaw mi tego jednego człowieka! 
On do mnie należy, — on dla mnie przeszedł na 
świat. Czekałam na niego wieki całe !

Irena uśm iechnęła się drwiąco, — wróciła jej 
odwaga.

Zapom inasz pani, zdaje mi się. źe te jej 
fantazje nie robią na mnie wrażenia. Trzeba wrócić 
na ziemię, miss Argos, —  z zwykłym śmiertelnikam i 
ma pani do czy n ien ia ! A postępow anie pani jest 
naprawdę n ie g o d n e !

- Dziecko z pani, —  nic nie rozum iesz !
W każdym razie od pani żadnych nauk ani 

rozkazów przyjmować nie m y ślę !
— Nie chcesz pan słuchać mych rad, wyizekla 

pow ażnie Euryale. A to źle, —  a jest to zaszczyt, 
którego nie każdy może dostąpić !

— Nie chcę ani rad pani, ani poparcia, wybuch- 
nela ze złością Irena. Używałaś pani jakiś n ie­
godnych sposobów, aby mi ukraść narzeczonego, — 
ale to się pani nie uda, zaręczam ! Mam jego słowo, 
należy do mnie, — a w szystkie pani wysiłki i 
sztuczki nic na to nie pomogą. Piękność pani na 
niego Inie dz.ała, —  bo to piękność straszna, groźna, 
p rze k lę ta ! Kim pani właściwie jesteś, —  p o w ied z ! 
Kobietą — czy dem onem ?

Euiyale pobladta, zacisnęła kurczowo palce 
zm arszczyła gro/.nie brwi. Utkwiła oczy w Irenie 
która cofnęła się instynktownie.

—• Lękam się o panią, rzekła Euryale z wysiłkiem. 
O djedź pani stąd, —  póki czas je sz c z e ! Pragnęłabym  
panią oszczędzić, — przez miłość, jaką żyw isz dla 
niego !

—  To n iep raw d a! pani mnie się boisz ! W iesz
0 tern, że zw iązany jest ze mną nierozerwalnem i 
węzłami miłości i łionoru. W iesz, że wróci do m nie 
błagać o przebaczenie, —  mimo całej twej strasznej 
piękności !

Euryale zadrżała z gniewu.
—  Dziecko, szalona! jak śmiesz m nie tak 

podejrzywać. Nie doprowadzaj m nie do osta teczności! 
Zapom nij o twej w łasnej słabości, zapomnij o mojej sile !

—  Jednak  ja tryum fuję, zaśmiała się łrena. 
W szystkie pani nikczem ne plany rozdzielenia nas 
runą w gruzy. Mimo całej twej szatańskiej mocy, —  
nieszczęście jakie na mnie chcesz sprowadzić, spadnie 
na ciebie. Miłości nie potrafisz pani p o konać!

Podbiegła do drzwi, — Euryale jednak ją uprze­
dziła. Irena poczuła zim ne dołkni^^ie,- jakby kam ien­
nej ręki. Opanował ją lęk śm iertelny i z żałosnem 
kwileniem runęła na ziemię.

Euryale przyglądała się jej długa chwilę. W 
końcu pochyliła się nad nią, uniosła zem dlone dziewczę
1 razem z nią wyszła.

XIII.

S e n n e  m a r z e n i a .
Z poranną pocztą dostał Robert dwa lis ty : od 

wuja i od Ireny. Ten ostatni otworzył gorączkowo.
„M uszę ci wyznać Robercie, —  pisała, że 

m iędzy nami otworzyła się przepaść, która nas na 
zaw sze rozdziela. Nie pytaj mnie, co się stało! 
Nie mogę ci nic pow iedzieć, m e śmiem myśleć o 
tern. Jeżeli postanowiłeś los swój połączyć z jej 
losem , -— niechai tak będzie. Ja  m odle się tylko, 
byś zastanow ił się głęboko przed powzięciem 
ostatecznego postanow ienia. W każdym razie zro­
zum iałam, że m nie już nie kochasz, —  zatem 
zwracam ci słowo, — jesteś w o ln y !

Życzę ci szczęścia, —  ale boję się o ciebie, 
boję się strasznie, bo tc  dem on złego. —  W szystko, 
serce me, rozum mój, mówi mi to. Nie pojm uję 
i boję się domyślać, skąd ona posiada tę piekielną 
moc. Że jednak działają tu  nieczyste siły, —  to 
p e w n e !

K iedy się ocknęłam. — znalazłam się tutaj, 
w hotelu. M ateczka pochylona nadem ną, starała się 
mnie ocucić . .  . Byłam zim na jak kam ień ! K iedy 
przeczytasz ten list, będziem y już daleko. Żegnaj mi!*

(Piag dalszy nastąpi.)

CARTON DAWE:

OBLICZE
GORGONY.

P R Z E K Ł A D  K.  R Y C H ł . O H  S K I E G O .

(Ciąg dalszy.)

—  Tu idzie o mój honor!
—  Są siły w yższe, któiym  oprzeć się nie zdo­

łasz. Czy sądzisz, że na próżno masz łe oczy Jazona? 
Że napróżno posiadasz, ty jeden, tę moc, która serce 
me obudziła! D laczego? Przez ciebie, ukochany 
wracam do życia, -— ty jeden niecisz we mnie żar 
życia. Jeżeli go nie będziesz dalej podsycał, ogarnie 
m nie chłód w ieczny. Ty masz we swych* rękach me 
życie, moją moc, moją duszę. Twoja miłość jest tym 
płomieniem, który czyści mnie, przezwycięży w szystkie 
przeszkody i niewolnicy przywróci wolność.

Pod tym gradem  słów uległ nareszcie, — nic 
miał siły opierać się dłużej. Pochyliła się nad nim 
i złożyła długi pocałunek na jego czole.

—  Niech mi Bóg przebaczy, szepnął, drżąc ze 
w zruszenia. C iebie kocham, uwielbiam, —  a z inną 
jestem  związany słow em !

—  Bogowie nam przebaczą!

*

Na progu willi spotkał Irenę. Skąd się tu zna­
lazła? Zam ierzał w łaśnie pisać do niej, apelować do 
jej wspaniałom yślności, żebrać przebaczenia . . .

G dy go ujrzała, — ogarnęła go długiem  spoj­
rzeń. em, w którem malował się lęk i miłość. P od­
biegł do niej ucałował jej ręce.

—- Przyjechałaś tak n iespodzianie, —  bez uprze­
dzenia mnie !

—  Chciałam ci zrobić n iespodziankę. Chyba 
nie przykrą!

—  Czyż m ożesz wątpić o tern ?
—  Bobbie, c z \ś  nie słaby, w yglądasz tak źle!
—  Ja n igdy nie chorują.
—  Kiedy przy jtdziesz ? zapylała nieśmiało.
— Sam nie wiem jeszcze . . .
—  Zapewne. —  jeśli ci to sprawia p rzy k ro ść ! 

zauważyła z przekąsem .
—  Irenko, —- jak m ożna? mylisz się!
—  Mylę się, pow iadasz? M o ż e . . .  może nie­

pokoję się bez powodu . . . może ufam ci zbytnio . . . 
Daruj mi, mój drogi przyjacielu . . . g łupstw a p lo tę . . .  
ale w idzisz —  twe listy już są jakieś inne . . . jestem 
nieszczęśliw ą . . ., cierpię.

Głos się jej załamał, ż  cichem łkaniem  przy­
tuliła się dc niego.

—  Co tu się dzieje w łaściw ie? pocj i po 
chwili. Jeśli mylę się, —  wyjaśnij mi w szystko, 
uspokój m n ie ! Ufam ci zupełnie . . . nie łatwo po­
zbawić ufności młodą d z iew czy n ę!

Robert cierpiał s tra szn ie : honor, obowiązek
w skazywały mu jasno, jaką drogą iść powinien. 
Uchwycił gorączkowo jej ręce.

—- Czekaj na mnie ! P ojadę natychm iast razem 
z wami.

O dszedł, zanim mugła sobie zdać sprawę z 
tego  co zaszło

Irena podeszła ku oknu, by  zaczerpnąć św ie­
żego powielrza. K iedy się odwróciła, —  Euryale 
stała na progu.

—  Pocoś pani tu przyszła ? rzuciła krótko 
Euryale.

—  A czem użbym  nie miała p rzy jść?  odparła 
wyzywająco Irena.

—  Lepszem  by to było dla p a n i!

—  Nie lękasz 
się go raczej ? 
Spójrz mi śmiało 
w oczy, w samą 
ich głąb!

—  W źreni­
cach jej odbijały

się ostatnie blaski gasnącego słońca, rozpalając w 
nich jakieś ciemne żary, o oślepiającej jasności.

Instynktow nie przysłonił oczy ręką i zamknął 
powieki.

—  Co w idziałeś, pow iedz? —  pytała go lękliwie.
—  W ieczność, odparł, dysząc ciężko.

M i ę d z y  m i ł o ś c i ą  a o b o w i ą z k i e m .

Robert pozostawał zupełnie pod dziwnym czarem 
Greczynki! Przez całą noc snuł przeróżne fantas­
tyczne plany i projekta. Nazajutrz rano jednak odezwał 
się w nim głos rozsądku. Cała prawda stanęła mu 
jasno przed o cz y m a: nie był to już szczęśliwy narze 
czony, tak niedaw no jeszcze patrzący śmiało i otwarcie 
na świat, — lecz człowiek nieuczciwy, łamiący przy­
jęte na siebie zobow iązanie! Próbował z zim ną krwią 
ocenić sytuację, niestety nie m ógł znaleść niczego, 
coby m ogło usprawiedliwić jego haniebne postępo­
wanie wobec Ireny.

Uwielbiał Euryale do szaleństw?. —  czuł to 
doskonale Ale chodziło tu o jego honor przecież! 
Jak  to wytłomaczyć G reczynce?

Euryale powitała go poważnym  uśmiechem, bez 
cienia zaam barasowania.

Spojrzeli sobie w oczy. W zrok Euryale był 
pogodny i jasny, —  wzrok kobiety oddanej zupełnie 
i pełnej ufności.

—  Euryale, chcę pomówić z tobą o wczorajszym 
dniu . . .

—  Był on dla mnie ogrom nie ważnym — był 
początkiem  lepszego jutra!

—  .Z b łądziłem ! pow inienem był p a m ię ta ć . . .  
Świat nie będzie dla nas pobłażliw ym !

—  Co nas świat o b ch o d z i! Nie kochasz prze­
cież I re n y !

Te śmiałe słowa zm ieszały go mocno. Po chwili 
wahania zauw ażył:

—  Dałem słowo, — nie m ogę się cofnąć!
—  Ty mnie jedną tylko kochasz!
Nie śmiał spojrzeć na nią i gardził sobą, zdając 

sobie sprawę ze swego tchórzostwa.
—  A jednak słowa m uszę dotrzym ać! Dziś 

jeszcze wracam do m ego mieszkania. Ty zostań tu 
aż do powrotu m ego wuja. Przebacz nn ; w twej 
obecności zapom niałem  wczoraj o w szystk iem !

—  Ależ iy mnie kochasz! słyszysz, kochasz!
Całym wysiłkiem w alczył, by nie uledz jej cza­

rowi. Chłonął upajającą woń jej ślicznych włosów, 
chłonął przem ożny czar jej w iotkiego ciała, —  i czuł 
jak siły go  opadają!

—  Bobbie, ja potrzebuję twej m iłości! Ta 
miłość jedyn ie może zasypać tę straszną przepaść, 
jaka się przedem ną o łwiera. To jedyna ma nadzu ja , 
jedyny moj ratunek G Jy  ciebie mi braknie —  po­
grążę się niepowrotnie w otchłań nicości.
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Fel. J. Szwedo. Fot. /.ot Wkpl.
1. Zawody kolarskie Lwow-Kraków w dniu 7. września b. r .: Grupa komitetu z gen. Kulińskim i zwycięzcami: 1. zwy tężca Krz mieński; 2. Ignatowicz; 3. Oieksów;
4. Bili baroki. — 2. Strzelanie konkursowe na Zjeżdzie Delegatów Zjednoczonych Bractw Strzeleckich Ziem Zachodnich Polski o godność „królewską* Zjednoczenia: Zwycięzcy

w strzelaniu (czwarty od lewej strony król kurkowy, p. Jozef Lipiński z Mikułowa na Górnym Śląsku).

Drużyna sportowa „Deutscher Fufiball" z Pragi, która ro-.egraia match footballowy 
z „Cracoyią* w Krakowie z wynikiem 4 : 0  (3 :2 ) . Fol. Filas.

Święto sokolskie w Zagrzebiu Grupa sokolic z Bakaru.
Plioto-Clen tral-European-Press

Wyścigi pływ ickie pań o mistrzostwo Anglj> na odległość pięciu mil od nowego mostu kolejowego w Londynie do Putney Start w Kew
Sport Ar (teiioral P ress Agency.

1. Wielkie zawody kawalerji angielskiej w stadionie w Wembley-. Malowniczy moment skoku kozaka przez konia towarzysza. — 2. Inauguracja sezonu piłki nożnej w 
Londynie: Drużyi_a Tottenham Hotspur bije Bolton Wanderer w stosunku 2 :0 . — 3. I opisy konne dziewcząt podczas wielkiej wystawy wierzchowców w Grosvenor (Anglja):

Miss Thnckray na „Tricki”, Miss Saville na „Strawberry Cream* i Miss Phyllis Hunt na „Feliks*. spori & G eneral P ress Agency.
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Film.

Budowa olbrzymiego posągu Sfinksa u stóp piramid egipskich Press-Photo-NBws-Service.

Hołd ik ładauy Złotemu cielcowi, Press-Photo-News-Servicn.

Wielki dramat film owy .D ziesięcioro przykazań*, Składanir złota i klejnotów n< wzniesienie Ziotega d e k
Press-Photo-Ne-ws-Service.

Artystka filmowa Helena Makowska w dramacie „Wyspa 
miłości*. A tlantic.

DANIEL TOIRE.

Stało się.
Tłom . J  M.

Drzwi klasy otwarły się z hałasem i w tej 
chwili w szystkie głow y uczniowskie okrągłe i w ydłużone 
zwróciły sie w stronę wchodzącego.

—  R ou ssy ,‘znowu się spazniasz, rzekł profesor.
Oczekiwaliśm y jakiejś repliki, ale napróżno.

Roussy uśmiechnął się tylko w zgardliw ie i usiadł na 
swojem miejscu. Spokojnie wyjął książki i zeszyty 
i leucja odbyw ała się dalej,

Nagle dostaję małą karteczkę, złożoną w czworo, 
zawierającą te proste słow a: „Stało s ię “ . Podpisane 
Roussy.

Stało się! Serce moje uderzyło żywiej. Roussy 
miał kochankę. Zarówno dia m nie, jak i dla moich 
kolegów  był to wypadek piorunujący, który wstrząsał 
naszem i duszam i 15-letnich wyrostków, z równą 
niecierpliwością pożądających poznania kobiety jak 
trzęsienia ziemi.

W jednej chwili szeptana now ina rozlała się po 
całej klasie jak powódź. A w miarę, jak dochodziła 
do w szystkich krańców klasy, spojrzenia kierowały 
się badaw cze, pełne zapytań na tego z pośród nas, 
który nareszcie —  wiedział. Dla chłopca 15-lełniego 
posiadać kobietę, to oznacza szczyt chwały. To 
jest ostateczny uroczysty czyn, który go wyświęca 
na mężczyznę.

K obieta . . .  W  naszej chłopięcej nieśmiałości 
wyobrażaliśm y ją sobie jako istotę niedosięgalną, ale 
jakże kuszącą. Jej obraz nie opuszczał n igdy  
naszych umysłów i w czasie naszych rekreacji 
szeptem , z obawy, ab j nie posłyszało czujne ucho 
nauczyciela, mówiliśmy o tem, czem jest, czem być 
m oże, czem być powinna kobieta.

I oto Roussy stał się jednym  z tych, którzy 
poznali cudowną tajem nicę, znaleźli rozw iązanie 
zagadki, spędzającej nam sen z oczu niejednej nocy.

Patrzyliśm y na Roussyego, który przybierał 
minę jak najbardziej nonszalancką i beztroską, 
przeciwstawiając ją naszej ciekawości, którą odczuwał 
i odgadywał.

Tylko w całej jego postawie i twarzy było coś 
więcej pewnego, coś bardziej m ęskiego.

P rzecież pom iędzy nim a nami rozciągała się 
obecnie przestrzeń olbrzym ia, n iby  Sahara, dzieląca 
teorję od praktyki.

—  O n jest niesłychanie interesujący —  szepnął 
mój sąsiad.

Rzeczywiście był bardzo interesujący. Po takim 
jego czynie nie dziw ilibyśm y się, gdyby  się nagle 
zm ienił zupełnie, gdyby z jego piersi zam iast 
piskliw ego nierów nego g łosu  w yrostka, dobyw ał się 
głos m ęski. G dybyśm y pierś jego zobaczyli okrytą 
odznaczeniam i, jak pierś jakiegoś słynnego lotnika.

Z bijącem se a e m  obserwowaliśmy jego wargi, 
w tej nadzieji, że  dojrzym y na nich jakiś żywy 
ślad, jaki po pocałunku zostaw ia pomadka różowa 
z ust ukochanej.

Nareszcie dzw onek zwiastował nam rekreację, 
chwilę wyzwolenia. Natychm iast Roussy został 
otoczony i zasypany pytaniam i. Zaczął mówić. Ale 
w miarę tego jak opow iadał, twarze nasze w ydłużały 
się rozczarowane, a nasze błyszczące przed chwilą 
oczy spoglądały na niego z w yrzutem  :

Roussy poprostu został pocałowany w usta 
przez przyjaciółkę swojej starszej siostry.

W kilka dni później Roussy przyznał mi się 
naw et w zaufaniu, że pocałunek ten otrzym ał przy­
padkow o przez nieuw agę panienki a więc . . .  nci 
s ię  nie stało . . .
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Teatr.

Pierwsze próby na scenie Teatru Narodowego w Warszawie. Reżyser Kamiński informuje zespół artystów o „Mazepie” J. Słowackiego.

Z nowego sezonu teatralnego.
Już zaczęło się życie teatralne. Już  ruszyły się 

teatry nietylko w stolicy, ale, i w miastach, które 
skezane na miano „prow incji” starają się jednak 
rozwijać nieiaz bardzo ciekawe życie kulturalne. 
W arszawa przygotow uje się przedew szystkiem  do 
otwarcia Teatru Narodowego. Już wrze za kulisam i 
praca : próby do inauguracyjnego przedstaw ienia
„M azepy” Ju ljusza Słowackiego już w pełnym  toku 
—  a równolegle z nimi odbyw ają się przygotowyw ania 
do następnych sztuk, pom iędzy którymi znajdzie i

Msłrwnici - scena z rapsudu japońskiego p. t. „KageLijo”, odegranego w Miejskim teatrze im. J. S łow jckieg.
w Krakowie.

Premiera „Kwiatu pomarańczowego”, Komedji Birbean i J Dolleya w Krakowskim teairze „Bagatela*. Od lrwąj 
ku prawej: pp. Turski, Sknage, Andruszewska, Zbncki, Werniczówna, Wesołowski.

1 .

Scen. i z komedji J. Witzbacfaa p, t. „Noc komantyczn *, 
odegranej w Miej .Jcim Teatrze w Lodzr; w rolact głównych 

pp. J. Morska i S. Michułowicz.

stare „Dożywocie* F redry  i nowość wprost sen­
sacyjna, pierwsza kom edja Stefana Żerom skiego, pud 
tak popularnie dźwięczącym tytułem  „Uciekła mi 
przepióreczka w proso*. Ruszył się i Kraków, 
pam iętny swych szanow nych tradycji tea tra ln y ch : 
Teatr M iejski, im. Ju liusza Słow ackiego dał niezw ykłe 
przedstaw ienie : starą japońską śz tukę „K agekijo” na 
tle  egzotycznej dekoracji i w stylowem w ykonan iu ; 
drugi krakowski teatr dram atyczny „B agatela”, po 
doskonałem  w ystawieniu zawsze żyw ego „Domu 
o tw artego” popisał się wyborną reprezentacją miłej 
francuskiej sztuki „Kwiat pom arańczowy”. I łódzki 
Teatr M iejski w ostatnią sobotę dał interesującą 
prem ierę „Noc rom antyczna*. Słowem już jest na co 
patrzeć i czego słuchać w teatrach polskich. A to 
dopiero początek sezonu. Z tych pierwszych prognoz 
wnosząc, zapow iada się on baidzo pom yślnie.

i
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Kronika tygodniowa.
Panienki.

Opowiem wam historyjkę, w którą nie uwierzycie.
M łoda, piękna, szesnastoletnia panienka podeszła 

do m nie i kilku jeszcze osób w salonie z prośbą
0 małą składkę na biedną stróżkę.

—  Ona taka n ieszczęśliw a! —  tłom aczyła nam 
ze łzami w oczach i szczerem  w zruszeniem . —  Mąż 
jej poszedł na wojnę w roku 1914 i od tej pory
nic o nim nie wiadomo. Ale żyje na pewne, bo
stróżka ma co roku nowe dziecko. Co robić ? za 
mąż drugi raz iść nie m oże, bo pierwszy mąż żyje. 
Dzieci nie jest w stanie wychować. A ten gałgan 
mąż nie wraca. P o tw ó r!

Daliśm y składkę na nieszczęśliw ą stróżkę, której 
mąż napew no gdzieś tam żyje, bo co roku nowe 
dziecko na świat przychodzi.

Ciekawym, ile też dzisiaj, nie w Krakowie, 
W arszawie, Poznaniu, Lwowie ale w Polsce całej
jest takich panienek szesnastoletnich, ktoreby podobną 
składkę zainicjowały ? Zdaje się, że gdyby  dobry 
Bóg zechciał powtórzyć historję Sodomy i Gomory 
to . . . świat by ocalał, ale tylko ze w zględu na tę 
jedną sprawiedliwą, którą traf dał mi poznać.

Nie znaczy to  jednak bynajm niej, aby na świecie 
źle było, lub też żeby system  now oczesnego wy­
chowania był tak okropny, iż wzdychać należy do 
tych czasów, kiedy to jeszcze dw udziestoletnie panny 
w ierzyły święcie w bociana, który przynosi dziecko 
w dzióbku, ale tylko tym, które za mąż wyszły.

Przeciw nie, w spółczuję bardzo z panienką, o 
której wspomniałem na w stępie, bo, jestem  prze­
konany, że jej rozkoszne nieuśw iadom ienie skończy 
się rychlej, aniżeli m ogłaby oczekiwać troskliwa 
mama, a skończyć się może także i tak, jak bynaj­
mniej by sobie ani mama, ani papa, ani nikt nie 
życzył.

Z obaw jednak o przyszłość m łodych, niedośw iad­
czonych pam enek, wyleczyła mnie odrazu jej rówieśnica
1 koleżanka. Zażartowałem z niej, że będzie miała 
starego męża.

— Jeżeli tak, to wezmę sobie dziesięciu ko­
chanków!

Otworzyłem  szeroko oczy.
—  Go?
— Tak, wezm ę sobie dziesięciu kochanków.
—  No, . . .  a czy pani wie, co to jest kochanek?
—  Pew nie !
—  Więc proszę mi wytłomaczyć.
—  Kochanek — ciągnęła rezolutna panna —  

to jest człowiek, k tó iegó się kocha.
—  No i już ?
—  Jakto ju ż ?  Kocha się.
—  Zgoda —  sondowałem, ale to jest pojęcie 

bardzo rozciągłe. C zyby mi Pani tego nie wyjaśniła 
dokładniej.

Panienka patrzyła na mnie figlarnie.
—  D okładniej ? To trudno pow iedzieć. Ale ja 

mogę to panu zadem onstrować.
—  T ak ?  Proszę, czy za raz?

Humor i satyra.

— Przepraszam, czy 
nie widział pan tu gdzie 
policjanta.

— Nie, mój człowieku.
— To n u d i mi pan 

w tej chwili odda portfel 
i zegarek!

Miłość potęguje prestige męźc yzny, ale 
co do jego  siły  . . .  och !

P a n i! Pani zapomniała o koszulce I

Poczekaj chłopcze, pomogę ci. — Teirai panie uciekajm y!

r y , > .a
*■ w

— Czy nie znalazłoby się dla mnie kaw ałka'm iejsca ?
— Owszem . . .  na cm entarzu!

—  Tu przecież nie można, ale niech pan 
poczeka trocnę, Jak tylko znajdzie się odpow iednia 
sytuacja . . .

Czekam I nie wątpię, że egzam in, do którego 
to rozkoszne dziecię przystąpić zam ierza, w ypadnie 
całkiem szczęśliw ie i przekona m m e ostatecznie, że 
szesnastoletnie panienki zdają sobie dokładnie sprawę 
z tego, co znaczy słowo .kocham " i jaką rotę w 
życiu grają kochankowie.

To też system y, jakie dzisiaj stosuje do nich 
na przykład szkoła, mocno trącą myszką. Przełożone, 
zasuszone stare panny przeważnie (typ anachroniczny, 
bo właściwie nie mamy .s ta re j panny", gdy nabrało 
właściwego znaczenia słowo „k o b ie ta ') , uważają je 
ciągle za istoty, Dez krwi, bez pragnień, bez myśli, 
za poczciwe aniołki, które śpiewają psalm y i wyłaniają 
z siebie przecudowny fjołkowy zapach niewinności. 
Aby je w tym  stanie utrzym ać, zabraniają im krótkich 
rękawków, cienkich pończoszek, zabraniają chodzić 
po ulicy naw et w towarzystw ie ojców, jeśli są 
m łodzi, (!) i braci; teatr jest w yklęty, kinoteatr ditto, 
taniec to w ym ysł szatana i t. p. G dyby ktoś chciał 
się stosować do tych okropnych zasad, to albo by 
sam dosrał bzika, albo wychował takie dziwolągi z 
m łodych panienek, że palcami by je sobie poka­
zyw ano, jako okazy z panoptikum , jak dzisiaj poka­
zują sobie palcami ich niektóre duchowe przew od­
niczki.

Na szczęście jednak i matki zm ądrzały i córeczki 
w ym igują się nakazom , nie dając się wykoszlawić. 
Ale ratują się drogą kłamstwa . podstępów , do których

je prowadzą w łaśnie przełożone szkolne, ale tego 
bynajm niej nie śmiem nazwać systemem „pedago­
g icznym ".

B iedne są te dzisiejsze panienki. Życie je pro­
wadzi inaczej, szkoła inaczej, a matki lawirują, aby 
jedno z drugiem  pogodzić i same wreszcie traią  
głowę. Rewidujem y wiele rzeczy, czas najwyższy 
byłby także zrew idow ać.szkołę żeńską i doprowadzić 
do tego, aby panienki szesnasto letn ie nie aranżowały 
składek na biedne stróżki, którym gaigan mąż n ie­
obecny co rok zsyła listem  poleconym  dziecko, ale 
także, aby nie podejm ow ały się praktycznych dem on­
stracji swych wiadomości z zakresu sztuki kochania.

Jah-Śm iechowski.

Lokator wynajmujący mieszkanie.
„Dwa pokoje, kuchnia i należny komfort. A 

jakie kom orne?"
G o s p o d a r z :  „500  złotych rocznie"
L o k a t o r :  „Przyjm uję warunki, bo czynsz nie 

jest zbyt w ygórow any."
G o s p o d a r z :  „Tak ale komorne trzeba za­

płacić za 80  lat z góry . . . "

W sklepie.
„Piętnaście złotych za tę szm atkę. Tc przecież 

trochę za dużo. Taniej niech Pan odda —  tak za 
czternaście złotych."

„Panie Pan chce złotego obniżyć, to czynią tylko 
wrogowie ojczyzny."
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Kędyś . . .
Zatapiam oczy w bezkresną dal, 
W yciągam przed się dłonie,
G dzieś morze śpiewa szumem *al,
G dzieś słońce w m orzu tonie.

K ędyś-się lody w znoszą białe,
K ędyś-jest ziemia kwieciem słana 
K ędyś-po piaskach rozpalonych 
Podróżna ciągnie karawana.

K ędyś-błękitem  otulona,
Mimoza złotym deszczem  płacze,
A mnie w daleką drogę wzywa,
Serce cygańskie i tułacze . . .

H elena M oskwianka.

Dział sza radowy,
Zadanie konikowe.
C ytat z A. Mickiewicza.

grzecz- nie mia le-

bo i in- bez lecz wszyst- na

mu Je*t no- ność na- od *y.

ścl n a ; mi- każ- pew- grzecz- kim

lość de- im- V sług dej ua

na, dla wzgląd Jest a lu- pa-

mę- dzie ny dla i swo- w każ-

żo- i ża ich: przy na dziach.

Lojfogrył.
Z podanych poniżej zgłosek ułożyć 11 wyrazów, 

których początkowe litery z góry na dół i końcowe 
z dołu do góry dadzą wyraz, oznaczający pewne 
ważne w ydarzenie z życia gospodarczego w Polsce 
w ostatnim  czasie.
an— cław— c z e — de— d n o —dow — g ie l— gro— h e i— i — 
li —  mon — n e — ne— n el— nie —  no — o s — ren —  rze—  
se n — sk i— sław— s ło — szó w — to — tu— wę — w ia— wro.

Z naczenie poszczególnych wyrazów:
1. M arszałek Francji.
2. K ardynał i polityk papieski.
3. M iasto w M ałopolsce.
4. M iasto na kresach wschodnich.
5. M iasto w b. zaborze pruskim .
6. Paliwo
7. Szczep europejski.
8. Imię męskie.
9. Poeta niemiecki.

10. Podróżnik i belletrysta.
11. Z ły duch.

Kwadrat magiczny.
A

A A A

A A R C 0

D 1) D I) D E E

G H .J K L L M M

N N ti O O R R

R S T T T

T T W

Y

Litery w kwadracikach umieścić tak, aby środ­
kowe rzędy poziom o i pionowo dały tosam o na­
zwisko polityka angielskiego.

Z naczenie innych rzędów
1. Spółgłoska.
2. Rzeka w H iszpanji.
3. Rodzaj statku.
4. W yrok sądowy.
5. Przełęcz w Alpach. —
6. W iększa liczba zwierząt.
7. Rodzaj głosu.
8. Spółgłoska.

Ś W IA T O W ID  

Rozwiązanie zagadek Nr. 4.
1) Rebus:

.Choć jest jak gęś głupia
a szpetna jak flondra
Potrafi to, co inna i piękna i mądra.

2) Gwiazda:
W

1 i n 
B a ł t y  k 

g ł u s z e c
W i t  S t w o s z  Wit Stwosz

k r a w i e c  
b r o n a  

o s a  
z

3) Zadanie konikowe:
W szystko się dziw nie plecie 
Na tym bożym  świecie.
A kto by chciał rozumem
W szystkiego dochodzić
Zginie i nie będzie umiał w to ugodzić.

4) Szarada:
Jezuici
O górek
Semiramis
Ezaw
Pizarro
Hernani
Calderon
O rędzie
Naruszewicz
Rittner
Ariosto
Dcak

Wielki. Konkurs szaradowy.
Za rozw iązanie w s z y s t k i c h  z a g a d e k  w 

tym num erze zam ieszczonych przeznacza się t r z y  
n a g r o d y ,  a mianowicie t r z y  p i ó r a  s a m o -  
p i s z ą c e .  W szyscy ubiegający się o te nagrody, 
zechcą nadesłać rozwiązanie w szystkich zagadek wraz 
z dokładnym  swym adresem  najdalej do 27-go 
w rześnia 1924 r

Zadanie szachowe.

a b c d e f g h 
Mat w 2-ch pociągnięciach.

To i owo.

4rtysta-maliirz i fabrykant.
Do pracowni malarza P. przyszedł fabrykant A. 

aby zapłacić rachunek za portret. —  Już kilka obrazów 
kupił od m alarza P. i zawsze za nie dobrze zanłacił. 
W yjąwszy portfel daje artyście 200 złotych, lecz ten 
patrząc przez chwilę na leżące pieniądze powiada do 
fab rykan ta : „Tylko 200  złotych panie fabrykancie ? 
Naprawdę ja Pana nie poznaję ! . . . “ —  „Ma Pan 
najzupełniejsza, rację! Tak mówią moi wszyscy zna­
jomi, patrząc na mnie, a potem na portret malowany 
przez P ana .“

Po otrzym ania komunikacji z Marsem.
I z a k :  „Moryc, jak ty m yślisz, o co naprzód Dę- 

dziem y zapytyw ali jeśli zosianie osiągnięte połączenie 
z Marsem ? “

M o r y c :  „Ty się jeszcze p y ta sz ! Naturalnie, 
że o to czy nie m oglibyśm y dostać pożyczki na tani 
p ro c e n t! ! “

Spis osób, które nadesłały rozwieranie 
zagadek zamieszczonych w numerze 4-tym.

Kila Cichalcwska, .Kraków Mofanjia lloffm nuwna, 
K rików  Tad.'Uf/. Ku lr / tb u .  W ielit/.ka. Z. /Liczek, 

Sr. Grabowski, Kraków Bern er jili-usz. 
Mikotajów. Teofil Solski,  Bydgoszcz. A ! zut‘zv. arowa,
Iir/.bżó. Czesław Kozłowski, W arszaw a W ładysław Kała, 
Babico. Marjan flo tt ,  Lwów. Ryśka (Y»k w.ną, Bofja- 
śuinmer-BrazoiuSwna, Kraków. E rnes t  Y*gsn«-.r, Okocim. 
Gawlik Stanisław. Kmyszyn. Zy.giwntU V ęgi-;-'1n, ( Ikorim. 
Z y gm unt Klimczyk, K raków, li. FoLtnan. Warszawa. 
Kowalczyk Adolf, Kraków Bernad/lkiow bfr. -tełan. 
Warszawa. Lea Żytnowna, Trzebinja. .lóze Wajda, 
Kraków Stefan Jackow ski .  Radom Z synunl Raczyński,  
Warszawa. Kulczyk EiJw.ird, Tarnów. K.-iziniierz.Strzelecki, 
Zakopane, Gnrbneińsknt Metryka, Kraków Marja Glu.-ba,
F. Janiczek, Kraków. Antoni ł-urkoś, Kraków Eug-.njusz 
Szubert , Kraków. Ada Aksmanownn, Kraków, Nela 
1'łaczkówna, Kraków. E dm und Jarolim , Kraków. Hi 
Gawlikówna. Wieliczka. J an  Badura, Rozdzieli. Rozalja 
Kiwacka, Krabów. Janusz  flurczyński, Kraków. Bolesław 
Kuczyński,  Kraków. Stanisława Skrzyńska Kraków-. 
Stanisław Fojcik. Tłoździeń. Stanisław Gajewski. Kraków. 
Gajewski Franoiszek, Kraków. M arja  Ch o mińska-, 
K raków Leon Roniewicz, Kraków. Stefanja  G nia tkow ska 
Kraków. W ładysław Wiecheć, Kraków. Janusz  Badzian, 
Zamość Juljusz Hronner, Kraków. Fola I la rD narów na ,  
Kraków. F. Lemler, Kraków. Rająk Kareł Bielsko. 
Kazimierz Waga, Tarnobrzeg, K. Szumski, Kęty. 
Halina Gabrysiowa, K raków . Jorzy Kopera, Krak iw 
T. Kotulski, Sokolniki. H enryk  liiber, Pra#piv.śl. Zofia 
K otlarska, Kraków. Juljusz Gzuj. Kraków. W anda 
Malinowska, Kraków. Danuta Krutof:.- na, Brutnów. 
Różycki Roman, Modlin. Jerzy  Staniek, Biała Bronisława 
Wiióarzow a, Kraków. Kazimiera Kalinowska, Lwów. 
Ola Hausschildowa Wieliczka. Hausschild Ludwik, 
Wieliczka. Franciszek Kajfasz. Kraków, E e tschy  Edward, 
Rzeszów. Koman Landau. Warszawa. Bolesław Kryjch, 
Lwów. Gustaw Hychter, W arszaw a Włodzimierz Kozak, 
Łańcut- Ja n  Gotsonner ,  Lw w A leksander  aliuki, 
Tarnów  Marja Michałowska, Borysław, 1’ippel Ludwik, 
K raków. Adaś Solecki. Kraków Karol SpeigeJ, 
Przemyśl Kazimierz Burgiclski, K rakm  L e o n P u a  
Scholzówna. Kraków. E. Hyży, Kraków. Stefan Kawerski, 
Królewska Huta. Zofja Brichtówna, Kraków. Edmund 
Świerczewski. Lwów. Jerzy  Kunce Brzesko. 'of.iu 
Sz.tilcówna, Tarnów Dr. Czochraj, P rzem v J .  M.irta 
Racinowska, W arszawa. Zdzisław Pazdro, LwoW. Ilr. 
Rudolf  W einberg , Kraków- M. Brochwicz Przemyśl.
F. Sehoin, Kamienica Polska. V \anda Jaegerow na ,  
Lublin. Józef Oksiuta, Kraków. Mieczysław Michał­
ki iwicz, Poznań. Marja Adamciowa, Lwów. 1 ugenjusz 
Pisz. Tarnów, Marja Kalicka, Tarnów. Nina Lewicka 
Premyśl.  W anda  Mikulska, Jarosław. Jan  K >m< siuski, 
Warszawa. Stefa i Anula Majewskie, Wadowice, 
A leksander  Edward Strauss, Jarosław  Ganu, Jan, 
Katowice. Stanisław Mantel. Przemyśl.  F.dw ard  L iberał I, 
Przemyśl. Zofja Szylakówna, Kalisz. M a r a  Stnogo- 
rzewska, Warszaw a. Jan  Masz.-wski. Skawina. Kryje-ki, 
Warszawa. I. Pomianowski,  Warszawa. Włodzimierz 
Szczygolew,W arszawa. Maria Machowiczówna, Wieli* ca 
Zofja Bogdanowicz, Sanok. Marja Zil lingornwa, s ns- 
nowiec. Migdałefe Michał, Zator. J an in a  Zgrymbiunka, 
Kielce. Lewicki A leksander ,  Przemyśl,  Izabella Pof- 
manówna, Dębica. Jan ina  Mańk tw ska. Krc 
Jan  Bogucki W arszawa. Maryla Jas trzębska .  Wod/Jewy. 
A. I .anJau  Warszaw* Trawińskó Warszawa v rją 
K ossowska, Lw ów. Jabłoński, Warszaw.-., Stefa Czarnecka, 
Lwów. Tadeusz Dydyliski, Lwów Flora W. norka, 
Warszawa. Szymon Chandcrys, Lv ów. ,I»r. W r ó b l e w  Mci, 
Tarnów. Jukóó  Warszawski. Warszawa. Z. M odrzejewski, 
Sosnowice. Fr. Raczyński. Sosnowiec. Sala Sit o-.nunn. 
Nadbrzezie. Lewicki Olek, Przemyśl. Stanisław P r z y ­
byłowicz, Katowice \\ladysław- Milan, Krak v.. Marja 
S tankiewiczówna, Błędów. Jan  Campanati-Chnapkiewicz., 
Rzeszów. A. Strzel e -k i ,  Piotrków Antoni Lwynar, 
Rzeszów-. Dr. M arek  Buezina Czapliński, Lukiw. H dema 
M okrzycka, Drohobycz. Roman I la łatek . Królewska

Do P. P. Fotograf* w*
P. P . Potografów -am atorów , którzy nam tak 

licznie nadsyłają zdjęcia z lokalnych wydarzeń, 
prosimy usiln ie, by w swoim i naszym  interesie 
zechcieli się stosować do koniecznych przykazań 
fotograficznych:

1. O dbitki na lśniącym papierze.
2. Na odwrotnej stronie podać czytelnem  pismem
a) treść zdjęcia.
b) data w ydarzenia.
c) miejsce.
d) nazwiska osób uwidocznionych na zdjęciu 

bądź dać od lewej ku prawej, bądź oznaczając osoby 
numerami biało na zdjęciu, albo czarno pod zdjęuern.

3. W szelkie zdjęcia m uszą nam być nadsyłane 
z możliwym pośpiechem  t. zn. m uszą być wysyłane 
w 24 godzin po danem wydarzeniu.

4. P rosim y o podanie warunków reprodukcji: 
czy bezpłatnie czy i za jakiem w ynagrodzeniem  z 
naszej strony.

5. Tekst objaśniający (krótki) pożądany tam, 
gdzie objaśnienia z punktu  2. nie wystarczą.

6. Redakcja zastrzega sobie w każdym wypadku 
przyjęcie lub nieprzyjęcie przysłanych jej zdjęć.

7. Zdjęcia nadsyłane nam nie mogą być odda­
wane do reprodukcji żadnem u innem u pismu.

8. P . P . Fotografom  pozostawia się decyzję, 
czy nazw iska ich mają być pod zdjęciem  uwidocznione, 
czy nie.

Sir 15.
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H uta. Artur Odlanicki-Poczobutt, Lwów. Julja B ludruska, 
K raków. W ito ld  Peczlewicz, Warszawa. J a n  Bt-rnasiński, 
K raków. H elena Beinówna, R adom sk .L eokad ja  Janow ska ,  
W arszawa. Dr. O skar  Szenker, K raków  Leszek Dutka. 
Zawiercie. Iza Świerzowa, Z akopane.  D ołżycka Janina, 
Przemyśl. Dworzak, Nony-Sącz, Marja B orkow ska ,  
Bakończyce. I rena  Szamińska, Dobromil.  S tanis ława 
Kociatkiewicz, Rzeszów. Dr. Zdz. Szymanek, Kraków. 
Andrzej Thullie, Karol K rusenstern ,  Niemiiów. Józef 
M erta ,  Biała. Kazimierz Bu,as, K raków. Jad w iga

  Kowalewska, Warszawa.
Jan in a  Janasow a, K ato­
wice. Stanisław Cybulski, 
Poznań. W ito ld  Winiarz, 
K raków. E. Rasch- 
pichler.  W arszawa. Mag­
dalena  Jask ó lsk a ,  W ar-lODomienn

Poznaj Siebie.

Kim je s te ś?  kim  być m ożesz? 
charak ter, zdolności, p rzezna­
czenie. Jeżeli ci b rak  energji, 
rów now agi, jeżeli nie wiesz jak 
żyć. postępow ać, aby  zwycięsko 
przeciw staw ić się losowi, zwróć 
się do p. Szyllera  Szkolnika. 
znaw cy dasz  au to ra  prac 
naukow ych. Nr.Jeśli] ch arak ter 
pism a swojego lub zain tereso­
w anej osoby, napisz  rok. 
m iesiąc urodzeuia, kaw aler, 
żonaty, wdowiec, ile osób nuj- 
błiiszej rodziny, na łych danych 
o trzym asz listem  poleconym 
naukow y szczegółową analizę 
charak teru , określeuia  waż­
niejszych zdarzeń życiowych, 
odpowiedzi na szczerze zadane 
pytania, rów nież horoskop 
ułożony przez słynne medjum 
Miss Evigny. A nalizę horoskop 
w ysyła  s ię  po otrzym aniu  
3 złotych, Jeżełi wziąć pod 
uwagę, że w ykonanie analizy 
w ym aga poważnej um ysłow ej 
pracy , koszta ogłoszeń, pocztowe 
etc., w yżej oznaczona sum a nie 
je st zby t w ysoka. O sobiście 
przyjm uje od 12-7 p. p. Do­
świadczenia naukow a p. Szyllera - 
Szkolnika, zaszczycone chw aleb­
nym i protokułam i naukow ych 
Towarzystw* W arszaw y, świa­
dectw am i najw ybitniejszych po­
w ag św iata lekarskiego i odez­
wami p rasy . Książki nadzw yczaj 
ciekaw ej treści naukowopo- 
uczającej. K atalog ilustrow any 
darm o. Na przesyłkę dołączyć 
znaczek pocztowy A dres: W ar­
szawa, Psycho-G rafolog Szyller 
Szkolnik P iękna 25 prokój 14 

Tel. 500-09.

szaua .  J a k ó b  Gerstenfeld, Drohobycz. Józef Pająk , 
K raków . H elena Sosnkow ska, Borysław. Szymon 
Skoczylas, Lwów. Zbigni Kowalski, Kraków  Zofja 
Har-schinowa, Kraków. L u d g e r  Kudera, Sosnowiec. 
Jerzy  Stefan, Langrod . Izabella Po to kó w n a , Kraków 
Stanisław Kochmański, Kraków. H elena  Bocheńska, 
Kraków. Stanisława W ażeńska, Kraków. Apolonja 
H oborska ,  Kraków-. Zbigniew Przybyłowicz, Katowice. 
D. Matyjciow, Truskawiec. Leopold Tepper,  Poznań. 
Adam Nebelski k_pt„ W arszawa. Adolf Budko. Nowy 
Targ. Włodzimierz Świerczew ski, Częstochowa. Stanisława 
Z borucka ,  Lwów. A leksander  Orłowski, Rzeszów-. 
Stanisław Jęarueh ,  Kielce. S tefa Dutkówna, Kraków. 
Józef Jeżyk ,  Kraków. E m ery t  Kraków. Leon Jaroliin, 
Kraków-. Bargiel Stanisław, Kraków. M arja  Bałuk, 
Kraków. Tadeusz Fischer, Kraków Edw ard  Kurnik, 
Kraków-. H alszka  Wiśniowska, Kraków. Medw-ecki,

Kraków-. Jadw iga  K ostecka , Kraków. Tadeusz Borow iczka 
Kraków. J u l i a i  Dutkiewicz, Kraków-. Ignacy Kempiński,  
Zawiercie. Adam Rajcz, Tarnów Z. K um ow ski,Zaw ierc ie .  
Mieczysław- W róblew ski,  Przew-orsk. Zbigniew Gołąb, 
Kraków-. Bronisław- Stasiecki, Kraków-. Stanisław Gołąb, 
'wraków-. M arjan  Paszkow ski ,  Kraków. Lech Bursa, 
Kraków. Aniela Lenius, K raków  A. Bogobowicz, 
Częstochow a. Tadeusz Piodow-ski, Sosnowiec. Stanisława 
Wójcikówna, Kraków-. Z y g m u n t  Gaudnik, Katow-ice. 
J a n  Gardziel , Brzesko. M arja  B ernhardtówna, 5\ adowiee. 
Dr. Tadeusz Kopacz, Kraków-.

Osoby, k tórych nazw iska  są podkreś lone , . w
losowaniu wygrały pióro wieczne. N agrodę przes ia ła  
im A dministrac ja  „św ia tow ida" w- posyłce poleconej.

MATERYAŁ UBRANIOWY

GOLFi *

za 3 m etry =  8 złotych 75 groszy
Z pow odu sp adku  cen towarów łokciowyeli.wysyłaniy na żąda­
nie każdeg o  czyte ln ika tej gazety, po otrzymaniu listu;S m etry  
znanego  m ateryah i ub ran iow ego „Golf-1. J e s t  to  m a t t ry a ł  
wełniany o pełnej podwójnej szerokości we wszystkich 
modnych ko lorach  g ładkich , lub w e leganck ie  paseczki i 
k ra teczk i.  Za pełny kupon  ubraniow , (3 metry) 8 zł. 7$ gr. 
g a tu n ek  „E x tra ‘‘ U  zł. 75 gr. g a tu n e k  „Prim a" 14 zł. 75 gr.

Sznha Pan.. l $

 " I
ciekawych, zajm ujących i pouczających książek? q

Za darmo wysyła
K sięgarnia M. Wahla w Przem yślu obszerny 
katalog kto tylko poda swój adres. Na przesyłkę 

katalogu dołączyć znaczek pocztowy.

Podszewka darmo! Każdy, k tóry  zamawia odrazu 3 k upony  ubra- 
niow-e otrzymuje całą po trzebną  ilość podszewki 

pod w szystkie  ub ran ia  ty tu łem premii zupełnie darmo. Wysyła sit; pi o trzy­
maniu  listu, zada tku  nie  potrzeba. Płaci się na poczcie przy otrzymaniu paczki.

Opakowanie i przesyłka na rachunek kupującego,

NiDfTlrf TflfłPPÓn M)7llkrt! Jei51' m a te r>'ał nie sp doba się
l U b l l l U  t UUłir l y A y n l i *  zamawiającemu, to  takow y przyptnuieniy

z pow ro tem  i zw racamy zapłaconą sumę w- całości.

Listy prosimy adresować:

SPO łK A  HANDLOWA „O B H O T "
WARSZAWA, ULICA LESZNO 48/Ś.

Podarujemy 30.000złotych
w formie 310 premji poszczególnych wartości: 

po 10.000. 5000, 2000,1500, 500, 100, 40, 20, 10 i 5 zł.
W  rozdziale wymienionych premji może wziąć udz.ał 
każdy, k to  kupi k om ple t  przyborów do sżMfowania 
„POLOMA-NANOS". Zamówienie należy wysłać na j­
później 25. września 1924 r. do niżej wymienionej 
firmy, wymieniając gazetę u k tóre j  o ogłoszenie to  
wyczytano, podając swój dokładny  adres  oraz załączając 
w gotówce zł 1.50 za przybory. W ymienione prem ie  
rozdane będą pod w aru nk iem  zgłoszenia się 100.000 
uczestn ików  i zwiększa się lub zmniejszą w s to sun ku  

do taktycznej liczby uczestników.

tiaxoi FalrykaPrzyborów doszlifowania, Sp.z o.o. Kałowie**
Ponieważ zamierzonej liczby uczestników dotychczas 
nie osiągnęliśmy i chcemy dać możność zamaw.ającym 
korzystan ia  z pełnych premji . przedłużam” poprzednio 
us tanow iony  n a  dzień 30, sierpnia  b. r. „ermin os ta ­

teczny do dnia  25. września 1924.

|STTTłTfTfTTTTTTTTT

WIELKI KONKURS
F O T O G R A F IC Z N Y

»ŚW IATOW roA«
Pragnąc przyczynić się do ożyw ienia i rozwoju zaniedbanej u nas, a takszlachetnej sztuki fotografii am atorskiej, Redakcya „ŚW IATOW IDA" ogłasza

Wielki konkurs fotograficzny z nagrodami
za najlepsze zdjęcia am atorskie w pięciu działach,

1. Zdjęcia aktualne,

►
►►►►
►

przyczem  m ogą to być nawet zdjęcia 
z drobnych, lokalnych wydarzeń, 

byleby były charakterystyczne, np. w kostyum ach, układzie osób, 
tle architektonicznem  itp.

9  7 A \ f > r \ a  k r a i n k r a 7 n w ^  z uw zg*^dnieniem  osobliwej 
* *  C l d  K i d - J U D I d Z U W C ,  maiowniczości poszczególnych

ziem  polskich, jak polskie morze, widoki tatrzańskie, spokojny
urok równiny mazowieckiej lub  kujawskiej, pierwotna dzikość puszczy
Białowieskiej, pojezierza pom orskie, p ińsk ie itp.

3* Portret kobiecy, z uw zględnieniem  charakterystycznych
j  r cech w dzięku i urody Folki, w codzien- 

nem  ubraniu, w sukni balowej, w polskim  stroju ludowym  itp.
ze sportów w szelakiego rodzaju (auto- 
m obilizm , awiatyka, polow anie, pły­

wanie, wiosłowanie, jazda kenna i na kole, fechtunek, pitka nożna, 
tennis, rzucanie dyskiem, skok itp.).

4. Zdjęcie sportowe,

5  7  m n p f r y a  przyczem  przedm iotem  m oże być zarówno
w u b l i ż a ,  chata w iejska, dworek szlachecki, sala 

m uzealna, m ieszkanie miejskie itp. jak poszczególne dzieła sztuki 
(obraz, rzeźba) lub sztuki stosowanej (wazon na kwiaty, szafa sty­
lowa itp ), zaw sze z uw ydatnieniem  • piękna artystycznego danego 
przedm iotu.
W kdźdej kategorji zdjęć Redakcya „ŚW IATOW IDA" wyznacza 

trzy nagrody a m ianow icie:

I n a g ro d a  w  k w o c ie  3U0 zł.
I I  n  n  n  2 0 0  H

U l n n n 1 0 0  „
Razem więc rozdanych będzie piętnaście nagród, w ogólnej kw ocie

3000 (trzech tysięcy) złotych
a mianow icie: pięć nagród po 300 z ł., pięć po 200 zł. i p ięć po 100 zł.

W konkursie m ogą brać udział fotografow-’-i-amatorzy, obyw atele Państw a Polskiego oraz Polacy, m ieszkający poza Polską. Zdjęcia 
nadsyłać należy do Redakcyi „ŚWIA "OWIDA" w odbitkach na papierze lśniącym  form atu 9 X 1 2 . Na odwrotnej stronie prosim y podać imię, 
nazw isko i adres zdejm ującego, oraz okieślenie przedm iotu zdjęcia. Term in nadsyłania zdjęć upływ a z dniem  30 października 1924 r., poczem 
w przeciągu dwóch tygodni nastąpi ogłoszenie w yniku konkursu i rozdanie nagród.

W szystkie nagrodzone i w yróżnione zdjęcia reprodukow ane będą w „ŚWIATOWIDZIE** z  podaniem  nazwiska twórcy i za norm alnem  
honorarjum. ,

Redakcja „ŚWIATOWIDA".

W ydaw ca i naczelny re d a k to r: M a r j a n  D ą b r o w s k i .  — Kierow nik literacki i red ak to r odpow iedzialny: D r. J ó z e f  F l a c h  — Kraków, Basztow a 17. — Drukiem  ,ó z u d a g “ — Kraków, Basztow a 18.
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